
R o k  III. N ie d z ie la ,  d n ia  19 s t y c z n ia  1930 Ni'. 6.
Egzemplarz pojedyńczy 20 gr. Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem.

Głos Ziemi Żywieckiej
Wychodzi trzy razy w tygodniu Niezależne Pismo Narodowe. »Kto Ojczyźnie służy, sam sobie służy.«

(Ks, P. Skarga.)

Redakcja czynna od 9-13. —  Rękopisów nie 
zwracamy. —  Za treść ogłoszeń Redakcja 

nie odpowiada.

Administracja czynna od g. 9— 13 i 15— 18. 
Przedpłata m ie s ię c z n a ........................... zł 2.50

p k ó .181.190 Redakcja i Administracja: p k o .is i.i9 o

Żywiec
— ul. hr. Kom orow skich  Nr. 60.-----------

CENY OGŁOSZEŃ:

w tekście red. m/m.................................... 0.60 gr
na I. stronie m /m ...................................... 0.80 gr

(na stronicy 3-, wzgl. 6-łamowej) 
Urzędowe 25% drożej. —  Rabat wg. umowy.

O CO TOCZY SIĘ WALKA.
Pierwsze kroki rządu p. Bartla oraz jego 

ekspose sejmowe wskazują drogę, którą nowy, a 
raczej odnowiony premjer obrał jako najbardziej 
skuteczną: drogę drobnych ustępstw na rzecz o- 
pinji publicznej.

W  enuncjacjach członków obecnego gabinetu 
brzmi nuta, niesłyszana nietylko od chwili pow ­
stania rządu pułkowników, ale i od maja 1926 
roku. M inistrowie wykrztuszają słowo: „praw o­
rządność", rząd zjawia się w Sejmie prawie in 
corpore i cierpliwie czeka, aby zabrać głos w 
odpowiednim punkcie porządku dziennego, ba — 
sam p. Bartel stawia na komisji budżetowej kwe- 
stję zaufania, uznając tem samem klasyczne re­
guły parlamentaryzmu — słowem nawrót w 
znacznym stopniu, przynajmniej formalnie, do te­
go, co było przed majem.

Jednocześnie idą w świat srogie okólniki 
przeciwko hulankom dygnitarzy, p. Jaroszewicz 
dostaje dymisję, szuka się stacji podsłuchowej je­
szcze energiczniej, niż samego generała Zagór­
skiego, zaginionego wprawdzie za rządów p. 
Bartla, ale w  innym gabinecie, oraz innych cza­
sach.

Słowem — współpraca rządu z Sejmem.
Gfepmjn publiczna, bałamucona przez lat 

tyle, m a jednak prawo wiedzieć, że te ukłony 
rządu p. Bartla, gdyby nawet były zupełnie szcze­
re, nie mają dla dobra narodu polskiego żadnego 
znaczenia.

Trzeba rozproszyć te opary, które z kadziel­
nicy lóż wolnomularskich rozchodzą się na kraj 
cały i powiedzieć, że walka w  Polsce nie toczy się 
bynajmniej ani o sanację stosunków ministerjal- 
nych, ani o fundusze dyspozycyjne, ani nawet o 
stosunek rządu do Sejmu. Oczywiście nie są to 
sprawy bez znaczenia, ale wyolbrzym ianie ich za­
siania istotę rzeczy.

Przypuśćm y, że rząd p. Bartla ukróci istot­
nie wszelkie nadużycia, hulanki dygnitarskie, 
w ybory „rządow e", że będzie szanował prawo i 
przestrzegał wiernie konstytucji tej, lub zmienio­
nej. C zy przez to stanie się godny poparcia, czy 
choćby zaufania?

N ie. Stać się może wówczas jedynie godny 
szacunku, jako rząd ludzi cywilizowanych, któ­
rzy nie stoją tak nisko, aby przekraczać elemen­
tarne zasady uczciwości.

Ale istota wartości dodatniej lub ujemnej le­
ży zupełnie gdzie indziej: leży w sferze programu 
ideowego.

Czernie zaś w  świetle programu jest nowy 
rząd p. Bartla? Jeżeli programu tego nie możemy 
poznać z wodnistego i pozbawionego treści poli­
tycznej ekspose w  sejmie, to poznać go możemy 
z oblicza ideowego ministrów, bądź tych, którzy 
przybyli świeżo, bądź tych, którzy pozostali w 
spadku po p. Świtalskim.

O to -p. min. Józewski, znany ze swego sto­
sunku do elementu polskiego na "Wołyniu, autor 
słynnego wywiadu, w którym  rozwijał koncepcję 
federali styczną.

Oto p. min. August Zaleski, autor traktatu 
polsko-niemieckiego, pilny i wierny uczeń wska­
zań politycznych pp. Szymona Aszkenazego i 
Aleksandra Lednickiego.

O to p. min. Sławom ir Czerwiński, bolejący 
nad rozwojem  idei narodowej wśród młodzieży 
akademickiej i łowiący chętnem uchem odgłosy 
radykalizmu z izb wiejskich szkół powszechnych.

Oto sam p. premjer Bartel, jadący zaraz po 
nominacji na akademję palestyńską.

Oto wreszcie p. min. Józef Piłsudski, które­
go nazwisko zbyt wiele mówi społeczeństwu, pa­
miętającemu okres od 1905— 1929 roku, aby b y­
ło rzeczą celową omawianie jego oblicza ideo­
wego.

Obóz sanacji skłócony jest wewnętrznie na 
punkcie stosunku do parlamentaryzmu, skłócony 
jest z lewicą polską również z tego samego po­
wodu, różniąc się od niej tak, jak projekt konsty­
tucyjny BB od projektu stronnictw lewicowych,

ale wszystkie te grupy połączone są wspólnym 
programem walki z ideą państwa narodowego.

W  Polsce, ujmując rzecz w  najbardziej ogól­
ne syntezy, poza wszelkiemi pozorami i dekora­
cjami, stoją naprzeciwko siebie dwa wielkie obo­
zy : narodowy i nienarodowy.

T o  jest istota rzeczy, to jest istota walki. 
Stosunek rządu do sejmu i wszelkie inne, tak ży ­

wo omawiane kwestje, to jedynie zagadnienie 
środków, nie zaś celu.

Dlatego też, bez względu na to, czy u steru 
stać będzie antyparlam entarny gabinet pułkowni­
ków, pólparlamentarny p. Bartla, czy nawet ultra- 
parlamentarny pp. Daszyńskiego, lub Niedział­
kowskiego, walka toczyć się musi.

JA N  M O SD O RF.

Sejm daje „szkołę“ ministrowi.
N IE S Ł Y C H A N E  W Y S T Ą P IE N IE  M IN . M A T U SZ E W SK IE G O  I „ L E K C JA " . POS. R A T A JA .

N a jednem z ostatnich posiedzeń Sejmu nie­
spodzianie wynikła wielka dyskusja z powodu 
wniosku Klubu Narodowego w sprawie redakcji 
artykułu 25 Konstytucji. W niosek ten musiał być 
z natury rzeczy odesłany do komisji konstytu­
cyjnej, która jedynie ustalić może ostateczny 
tekst zmian.

N a poprzedniem posiedzeniu Sejmu wniosek 
ten spadł z porządku dziennego na skutek życze­
nia rządu, który jeszcze wówczas stanowiska nie 
zajął. Jakie zaś stanowisko,, rząd zajął, okazało się 
w deklaracji, złożonej przez min. skarbu M a­
tuszewskiego.

Minister Matuszewski w dłuższej przemowie 
zatakował ostro wniosek Klubu Narodowego, do­
patrując się w  tym  wniosku zamiaru ograniczenia 
władzy Prezydenta i niemal nadając mu charakter 
jakiegoś zamachu stanu. Form a, w  jakiej prze­
mawiał min. Matuszewski, daleko odbiegła od tej

form y, w  jakiej zw ykli przemawiać nietylko mi­
nistrowie, ale i poważniejsi parlamentarzyści.

W  obronie wniosku stanął poseł Kom arnicki 
(KI. Nar.), poczem poseł Podoski złożył imieniem 
BB. oświadczenie, wym ierzone przeciwko w nio­
skowi, jako zamachowi na prawa Prezydenta i ja­
ko chęć pogorszenia Konstytucji.

Nagłość wniosku uchwalono głosami całej 
Izby przeciwko głosom B. B. W  m erytorycznej 
dyskusji zabrał potem głos poseł Rataj, k tóry  w 
świetnem przemówieniu dal min. Matuszewskie­
mu lekcję elementarnych zasad parlamentarnej 
lojalności i elementarnych zasad towarzyskich. 
Kulm inacyjnym  punktem wystąpienia p. Rataja 
było stwierdzenie, że wniosek B. B. w  sprawie re­
wizji Konstytucji zawiera te same istotne m otyw y, 
które zawiera i wniosek Klubu Narodowego i że 
wskutek tego były oczywiście zbyteczne alarmy 
p. ministra Skarbu.

Moźeby tak teraz wybory...
S K R E ŚL E N IE  F U N D . D Y S P O Z Y C Y JN E G O  M IN . SPR A W  W E W N Ę T R Z N Y C H .

Komisja budżetowa przegłosowała już bud­
żet M. Spr. W ewn. W  toku dyskusji najżywszą 
wymianę zdań w ywołała sprawa funduszu dyspo­
zycyjnego, który został skreślony.

Przed glosowaniem referent Putek poruszył 
sprawę nabycia przez policję samochodu pancer­
nego dla rozpraszania tłumów. (Glos: Z  jakich
to funduszów kupione? Inny głos: Prawdopodo­
bnie z w ydatków  biurowych!) Referent podkre­
ślił z uznaniem oświadczenie ministra o apolitycz­
ności administracji, co deklarował także wice­
prezes BB. p. Polakiewicz. Niestety jednak, gdy 
słowa te padły w  Sejmie w  sobotę, już w  nie­
dzielę odbył się w Krakowie zjazd BB, w którem  
brali udział różni wysocy urzędnicy, a dyrektor

departamentu samorządowego województwa skła­
dał oficjalne sprawozdanie, w  Kielcach zaś zjazd 
starostów uchwalił w yrazić hołd b. ministrowi 
Skladkowskiemu, wyrażając również swoje 
opinje o nim, co do działalności starostów nie 
należy.

W  głosowaniu odrzucono poprawkę p. Ce- 
lewicza o skreślenie 6 milj., odrzucono także w nio­
sek referenta i p. Korneckiego o skreślenie 3 
milj., poczem przewodniczący oświadczył, że 
wouec tego przyjęty jest ten paragraf według 
wniosku rządowego. G dy jednak zażądano pozy­
tywnego głosowania nad tym  paragrafem, prze­
wodniczący zarządził głosowanie i fundusz dy­
spozycyjny 15  głosami przeciw 9 skreślono.

Nauczyciel, który nie pozwala
M Ł O D Z IE Ż Y  M O D LIĆ  SIĘ P R Z E D  L E K C JĄ .

„Lw ow ski K urjer Poranny" w  N r. 12  pisze: 
W  szkole dokształcającej dla ślusarzy im. 

Staszica uczy historji w  klasie I niejaki p. Mau­
rycy  H olzer, referent prawny szkolnictwa zawo-

OO W S Z Y S T K IE G O ...!
Z  W ilna donosi Agencja W schodnia: 
Podczas wyświetlania w kinie miejskiem o- 

brazu na tle ostatnich wydarzeń antyżydowskich 
w  Palestynie doszło do skandalu. O to w  chwi­
li — gdy specjalnie zaangażowany chór sjonistów 
rozpoczął pienia religijne, część żydów  radyka­
łów urządziła demonstrację przyjazną... arabom 
i zaczęła śpiewać w  odpowiedzi swe pieśni. Do 
tego przyłączyła się publiczność chrześcijańska, 
która zaintonowała „Pierwszą Brygadę".

dowego w  Kuratorjum . N ie jest fachowcem, a fa­
chowcom w Kuratorjum  nie pozwala mieć ponad 
10 godzin nadliczbowych (osobno płatnych), od 
nowego półrocza nawet odbiera im i te godziny. 
Ale nie o to idzie. P. H olzer nie pozwalał nigdy 
odmawiać m odlitwy przed nauką. Dnia 10 . bm. 
klasa samorzutnie zaczęła odmawiać „O jcze nasz", 
wtedy p. H olzer krzyknął „siadać!", trzykrotnie 
przerywał i ostatecznie nie dopuści! do mo­
dlitwy.

Doszło już do tego, że gdy żydzi poświęcają 
synagogę, orkiestra gra „ I  Brygadę". Idą dzieci 
do ogrodu zoologicznego w  pochodzie z orkie­
strą, m uzyka rżnie... „ I  Brygadę".

Pobiją się żydzi w kinie, kto musi ratować 
sytuację — oczywiście „M y  pierwsza Brygada".
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Działalność Związku Spółek 
Rolniczych w r. 1929.

Działalność Zw iązku Spółek Rolniczych w 
Cieszynie w  r. 1929 była dalszym ciągiem dzia­
łalności z roku 1928, przedstawiając się następu­
jąco:

1 . Działalność kredytow a. Zapotrzebowanie 
gotówki na Śląsku Cieszyńskim wśród wiejskiej lu­
dności było bardzo wielkie. Zw iązkow i jednak u- 
dało się przy wybitnem poparciu Państwowego 
Banku Rolnego i Banku Polskiego oraz Śląskiego 
Funduszu Gospodarczego pokonać wszelkie tru­
dności i zaspokoić najniezbędniejsze potrzeby lu­
dności. Przy działalności swej zwracał Związek 
ustawicznie uwagę na to, iż ludność powinna we 
wszystkich wypadkach, w  których to jest możli- 
wem, korzystać z pożyczek długoterminowych 
Państw. Banku Rolnego na inwestycje rolne oraz 
z kapitałów Śląskiego Funduszu Gospodarczego 
na budowę domów mieszkalnych, a kredyt we­
kslowy polecał dopiero w  drugim rzędzie, gdyż 
kredyt ten może być przy swych wysokich od­
setkach' i krótkim  terminie niedogodny dla rol­
ników. Jednakowoż mimo tego kredyt ten jest w 
naszych warunkach nieunikniony i prawie że 
wszystkie instytucje spółdzielcze i bankowe po 
miastach korzystają z tego kredytu.

Ponieważ Związek miał możność dostarcze­
nia rolnikom kredytu wekslowego, zwołał on we 
wrześniu ub. r. konferencję zarządów kas do 
Cieszyna, na której to konferencji przekonano 
się, że ogół kas bardzo nieprzychylnie odnosi się 
do weksla wszelkiego rodzaju i uważa go za zło 
dla społeczeństwa, ale zarazem przekonano się ró­
wnież, że w obecnych czasach braku gotówki, 
weksel jest środkiem koniecznie potrzebnym . Z  
uwagi na stan ten udzielał Związek kredytu w ek­
slowego tak z funduszów, uzyskanych z Państwo­
wego Banku Rolnego, jako też z funduszów, 
uzyskanych z Banku Polskiego.

A b y jednak zabezpieczyć się od m ożliwych 
ewentualności, postanowił Zarząd Związku w 
przyszłości udzielać na skrypty dłużne tylko te 
fundusze, które są jego własnością. W szystkie in­
ne fundusze, które on uzyskał na podkład w ek­
slowy z innych instytucyj, będzie rozprowadzał 
pomiędzy członków również zapomocą weksla, na 
co zwraca się niniejszem kierownikom  kas uwagę.

W  dalszym ciągu pragnął Związek uzyskać 
w  swych kasach jak największą ilość wkładek na 
oszczędność, a ponieważ doświadczenie uczy, że 
niektórzy obywatele wsi nie chcą w  poszczegól­
nych kasach lokować swych oszczędności, usiło­
wał Związek i tą oszczędność uchwycić, dlatego 
zaprowadził u siebie w  centrali osobny dział o- 
szczędnościowy, k tóry  już dziś wykazuje poważ- 
jną kwotę.

2. Działalność rewizyjna. Związek przepro­
wadził w  r. 1929 60 rewizyj, w  tem 42 kas, 6 
spółek spożywczych, y osadniczo-budowlanych, 3 
pastwiskowych, 1 mleczarni i 3 innych. Przy 
przeprowadzanych rewizjach lustratro nie spo­
strzegł żadnych nieprawidłowości, któreby zm u­
siły Związek do czynnej interwencji. Uchybienia

Optymizm premjera Bartla...
A  D A L S Z Y  W Z R O S T  P R O T E ST Ó W  W E K SL O W Y C H .

Jak  ostatnio podaje G łów ny Urząd Staty­
styczny, w  miesiącu listopadzie ub. r. zaprotesto­
wano w  Polsce 477.238 weksli na sumę 
1 1 7 ,9 3 3 . ° ° °  zl.

W idzim y więc, że ilość protestów osiągnęła 
w listopadzie ub. r. dalszy wzrost.

Są to co prawda dane tylko za listopad, lecz

niema żadnych — niestety — powodów do na­
dziei, aby dane te za grudzień w ykazały niższe 
cyfry .

W obec tego stałego wzrostu protestów* w ek­
slowych dziwnie wygląda optym izm  sanacji i osta­
tnio p. Bartla odnośnie naszego życia gospodar­
czego.

Chorobliwe brednie akuszerki
C Z Y  P O T W O R N A  Z B R O D N IA .

W  dniu 2 stycznia b. r. akuszerka z M ydli- 
borzyc (pow. inowrocławskiego) doniosła w ła­
dzom, że w  przeddzień wieczorem została wezwa­
ną do chorej na wieś G dy wsiadła do powozu, 
dwaj znajdujący się w  nim mężczyźni zawiązali 
jej oczy. Po godzinnej podróży powóz stanął i a- 
kuszerka weszła do domu, w którym  znalazła 
chorą młodą kobietę. Niebawem pomoc jej oka­
zała się potrzebną i urodziło się 2 chłopców.

W  chwili, gdy akuszerka zamierzała w yką­
pać nowonarodzone dzieci, jeden z asystujących 
dwóch mężczyzn wziął noworodka i wrzucił go 
żywcem  do pieca kaflowego, gdzie buchał już silny 
ogień. Za chwilę uczynił to samo z drugiem 
dzieckiem. T ym  potwornym  i nieprawdopodob­
nym  czynem akuszerka była tak zaskoczona, że

nie miała odwagi nawet zaprotestować, gdyż zbro­
dnia zaparła jej poprostu oddech w piersiach-

Po ukończeniu swych czynności akuszerce 
nałożono ponownie opaskę na oczy i odwieziono 
ją jakiemiś krętemi drogami do M odliborzyc. W  
drodze grożono jej zabiciem, w razie, gdyby w y ­
jawiła tajemnicę strasznej zbrodni lub doniosła o 
niej policji. Z  tą pogróżką pozostawiono ją na 
szosie pod M odliborzycam i w  ciemną noc oko­
ło godz. 3-ciej. Akuszerka wróciła pieszo do do­
mu i wkrótce doniosła władzom o zbrodni, jak 
również opowiedziała znajomym.

Obecnie toczy się jeszcze śledztwo w kierun­
ku stwierdzenia, czy sprawa ta nie jest wpływem  
jakiegoś chorobliwego urojenia, tak bardzo bo­
wiem wydaje się ona nieprawdopodobna.

i usterki zarządy spółdzielni usuwały w  przepi­
sanym terminie.

3. Składnice w Skoczowie i w  Dziedzicach. 
Obie składnice w ykazały wspaniały rozwój w  se­
zonie. Należytości za nawozy sztuczne zostały 
przez ludność rolniczą wyrównane w  oznaczo­
nym  terminie, co świadczy o wielkiem w yrozu­
mieniu naszego rolnika. Spodziewamy się również 
poparcia naszych składnic w  r. 1930 i uważamy, 
że taniość produktów  rolnych w r. 1929 nie po­
winna ujemnie wpłynąć na dalszy rozwój składnic, 
bo żaden rolnik nie wie, co przyszłość przynisie.

4. Działalność w kierunku rozwoju spółek 
spożywczych. Spółdzielczość spożywcza, to naj­
trudniejszy problem spółdzielczości. Dlatego w 
tej dziedzinie Związek nie osiągnął poważniej­

szych rezultatów, lecz "uważa, że rok 1930 pow i­
nien w  tym  kierunku przynieść pewne owoce. 
Związek w  tym  kierunku czyni dalsze studja i 
sądzi, że związki młodzieży powinny rzucić swój 
w pływ  na szalę. Jako  przykład może posłużyć 
Stowarzyszenie młodzieży katolickiej w  Brennej, 
które spowodowało założenie w  miejscu Spółki 
spożywczej, wykazującej po dwóch latach istnie­
nia wielką żywotność.

5. Zastępstwo Państwowego Banku Rolnego. 
Ten dział Zw iązku wykazał w  roku ubiegłym, że

rolnictwo nie obeszłoby się bez kredytów  długo­
term inowych. Coraz to nowe zgłoszenia świad­
czą, że Państwowy Bank R olny służy taniemi 
kredytam i długoterminowemi, jakich nie może 
dać żadna inna instytucja finansowa w  Polsce. 
Dlatego wskazanem jest, by wszyscy potrzebują­
cy kredytu na spłatę działów spadkowych, na in­
westycje rolne i t. d. ubiegali się o pożyczki dłu­
goterminowe w  Zastępstwie Państwowego Banku 
Rolnego w Cieszynie przy Zw iązku Spółek R o l­
niczych.

6 . Działalność w kierunku współpracy z T o ­
warzystwem  Rolniczem  w Cieszynie. W  ważniej­
szych zagadnieniach rolniczych Związek porozu­
miewał się z Towarzystw em  Rolniczem  tak, by 
praca oświatowa T ow . Rolniczego szła równorzę­
dnie z pracą spółdzielczą Związku. Tow arzystw o 
Rolnicze urządzało zebrania oświatowe, Związek 
zaś starał się ująć wszystkie zagadnienia rolnicze 
we form ę spółdzielczą.

7. Propaganda. W  tym kierunku uważał 
Związek za pożądane odczyty spółdzielcze, kon­
ferencje i kursy spółdzielcze. Taką konferencję 
odbył Związek przy Spółce spożywczej w  Bren­
nej, która dała dobre w yniki. W  r. 1930 musi 
Związek pracę rozpoczętą kontynuować i rozw i­

nąć, aby spółdzielczość spożywczą na terenie

J. ZAHRADNIK.

Bielsko Śląskie,
jakie kiedyś było ...

X X X V .
Ponieważ dalsi krewni rodu Sunnegków nie 

byli nobilitowani w  ówczesnem Królestwie Cze­
śkiem, więc też nikt z nich nie występował jako 
dziedzic,- a państewko bielskie przyszło przez kil­
ka lat pod zarząd i administrację królewskiego 
„O beram tu“  w W rocławiu. Korona czeska prze­
szła w  roku 1 7 1 1  po śmierci cesarza Józefa I-go 
na tegóż brata Karola V I-go, jako ostatniego pra­
w owitego Habsburga. Tenże wprawdzie w 1722 
r. odda! Cieszyńskie księciu Leopoldowi Lotaryń- 
skiemu, lecz pozostał nadal zwierzchnikiem len­
nym , a same Bielsko liczyło się z przejściem na 
własność- wymienionego cesarza (aż do uregulo­
wania spadku Sunnegków). Tym czasem  admini­
stracja bielskiego „Państwa Niższego R zędu" spo­
wodowała zaludnienie zamku bielskiego przez 
licznych urzędników-adm inistratorów, składają­
cych się z zubożałej szlachty śląskiej i panoszącej 
się na obcych śmieciach.

Brakowało tym  przybyszom  zrozumienia i 
życzliwości dla tutejszego mieszczeństwa. T o  też 
jako pierwszy, odczuwający - przykro te nowe 
stosunki, opuścił miasto uwielbiany ks. proboszcz 
Bock, przyjm ując godność kanonika i prałata w  
Raciborzu, a pozostawiając probostwo bielskie 
także tylko administratorowi aż do swej śmierci 
w  marcu 17 3 7  r. w  Raciborzu.

K iedy więc doszła wiadomość do Bielska o 
przejściu własności państewka na H enryka W il­
helma hrabiego Solmsa, to poczyniono wielkie 
przygotowania do odpowiedniego przywitania 
nowego suwerena, w  nadziei uzyskania w  przy­
szłości lepszych w arunków  współżycia. W  dniu 
9 sierpnia 1728  r. nastąpił uroczysty wjazd nowe­

go zwierzchnika do miasta i własnego grodu. N aj­
przód szlachta państewka złożyła swoje honory 
i śluby, a na drugi dzień przyszła kolej na m ia­
sto i tegoż reprezentację. K roniki opowiadają nam, 
jak to „notarius" miejski uniżonem przemówie­
niem powitał w imieniu mieszczaństwa hr. Solm­
sa, wręczając nowemu zwierzchnikowi odpowied­
ni podarunek w „gotów ce" i trzy beczułki „w ę­
grzyna", zaś jego dostojnej małżonce jedwabno- 
haftowany woreczek ż 100 dukatami złota, a 
młodym hrabiczom po pistolecie * i fuzjach-wia- 
trówkach. W obec nowej suwerenki — hrabiny 
złożyły jeszcze specjalne powitanie bielskie „wiel- 
komieszczanki", wręczając jej puzderko, napeł­
nione dukatami i bitemi talarami. Uroczystości 
powitalne trw ały przez dwa tygodnie. N a tychże 
zakończenie, w  dniu 24 sierpnia, zaofiarował je­
den z kupców bielskich na swoje koszta dwugo­
dzinny „fa jerw erk", oświecający m ożny gród i 
zamek bielski.

Były  więc najlepsze przesłanki, że hrabia 
niemiecki wobec swoich współziom ków, jakimi 
przynajm niej „wielkom ieszczanie" byli, okaże się 
takim, jakim był ostatni Sunnegk. Oczekiwania 
prawdopodobnie Bielszczan nie zawiodły, cho­
ciaż dostępne nam; kroniki jego rządy prawie że 
przemilczają. Jedynie z roku 1730  dowiadujemy 
się o zatwierdzeniu i uzupełnieniu przywileju far- 
biarskiego. Natom iast ustosunkowanie polityczne 
rządów habsburskich i miejscowego wladarza w  
Bielsku pozwoliły sukiennikom bielskim na zwie­
dzanie targów w krajach węgierskich. Przyczyni­
ły się do tej sposobności poprzedzające zw ycię­
stwa wojsk cesarskich pod ks. Eugenjuszem Sa­
baudzkim nad Turkam i i ugoda, zawarta z ma- 
gnaterją węgierską. Było to znaczne powiększenie 
rynków  zbytu w yrobów  bielskich, dotychczas 
jedynie uprzywilejowanych na rynkach Królestwa 
Polskiego, zabezpieczające dobrobyt w ytw órców  
i handlarzy.

Część obywateli, uprawiająca jćszcze rolę, 
robiła zarówno w  tych latach na skąpej ziemi

śląskiej pierwsze doświadczenia z rośliną głów ko­
watą, zwaną później „ziem niaki", będącej w 
późniejszych latach prawdziwą „manną śląską", 
zaś lato 17 37  roku obfitowało w  wielkie powo­
dzie. Rzeka Białka zmieniła nawet swoje łożysko.

R o k  1739  przyniósł rozporządzenie cesarskie, 
które w swoich 61 artykułach miało uregulować 
stosunki między majstrami, czeladnikami i ucz­
niami panów i zarządów miejskich, a niemniej 
istniejących cechów, nazwane: „G eneralny cecho- 
wny Artykułow e pro Cechowni Porządki Kra- 
lowskich Dedicznych Zemi Czeskich". A rtykuły  
te między innemi regulowały także czas nauki 
term inatorów i to według lżejszego, czy też cięż­
szego sposobu wydoskonalenia się w  rzemiośle. 
Tak piekarze, cieśle, powroźnicy i garncarze zo­
bowiązani zostali tylko do dwuletniego, zaś zło­
tnicy, rzeźbiarze i zegarmistrze do czteroletniego, 
a we wszystkich innych rękodziełach do trzech­
letniego terminowania.

Już rok później następuje znowu zmiana na 
tronie cesarskim i w  zwierzchnictwie lennem 
państewka i miasta Bielska. Po śmierci Karola ^T 
odziedziczyła tron i cesarstwo jego córka Marja 
Teresa. Ta zmiana na tronie Habsburgów nadała 
królowi pruskiemu Fryderykow i Il-m u sposob­
ność, pod pretekstem potomstwa i sukcesorstwa 
Piastów, rościć sobie prawo do całego Ślaska. 
Powstała tak zwana „pierwsza wojna śląska", a 
w  roku 17 4 1 zalały wojska pruskie cały Śląsk 
cesarski, podbijając go sobie. Najeźdźcy ńie b ra­
li w  Bielsku wcale względów na to, że tu m ir  
szkali przeważnie N iem cy, lecz nakładali na dzie­
dzicznego pana i suwerena, jak i na miasto te sa­
me kontrybucje w  gotówce i w  żywności, co po­
nosić musiały także inne, mniej zniemczone mia­
sta. Najboleśniej to odczuwał majątek nien.Tc- 
kiego hrabiego Solmsa. T o  też, kiedy pokój w ro­
cławski, zwany też berlińskim, z dnia i i - g o  czer­
wca 1743 r. zakończył tę wojnę zdobywczą, to 
hr. Solms najśpieszniej w yzbył się posiadłości 
bielskich. (C. d. n.)
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Śląska utrwalić. Celem przygotowania odpowie­
dnich pracowników spółdzielczych, Związek u- 
rządzil w r. 1929 kurs spółdzielczy, jak również 
urządził począwszy od 1 1  stycznia bież. roku i 
drugi kurs spółdzielczy w Cieszynie, bo nie w szy­

stkie nasze spółdzielnie mogą sobie pozwolić na 
pracow ników  o takiern wykształceniu spóldziel- 
czem, jakich wydaje Instytut N aukow y w K rako­
wie lub szkoła spółdzielcza w Nałęczowie.

8. Porady prawne. Ponieważ wielu rolnikow 
z  braku świadomości przepisów ustawowych po­
nosi często skutki swej nieświadomości, urządził 
Zw iązek biuro porady prawnej za minimalną o- 
platą, z której mogą korzystać członkowie spół­
dzielni.

9. Pośrednictwo przy kupnie i sprzedaży nie­
ruchomości. Ten dział zaprowadził Związek dlate­
go, aby zaspokoić potrzeby ludności, pragnącej 
sprzedać bądź to kupić realności, bo uważa, że 
ruch nieruchomości, o ile dotyczy wsi, powinien 
być w  rękach wiejskich, względnie w rękach or- 
ganizacyj rolniczych, a nie, jak dotychczas, w rę­
kach obcych.

10. Dział ubezpieczeń od ognia i gradobicia. 
Jako  jeden z głównych postulatów rolników w r. 
1929 uważał Związek dział ubezpieczeniowy, 
który  zaprowadził u siebie z dniem 1 stycznia 
1930 , aby i na tem polu dać możność ubezpie­
czania się we własnej organizacji, która będzie 
mogła kontrolować ruch ubezpieczeniowy.

W końcu zwrócić należy uwagę na życzli­
wość Państwowego Banku Rolnego, który swoją 
opieką otacza organizacje Związku na Śląsku C ie­
szyńskim, oraz na działalność Banku Polskiego, 
k tóry  wspierał instytucje Związku przez udziela­
nie im dogodnego kredytu.

Tem i krótkiemi słowami przedstawiliśmy 
działalność Związku w r. 1929. Pożądanem było­
by tylko, by zrozumienie sprawy spółdzielczej 
nastąpiło również u szerokich warstw społeczeń­
stwa naszego, a wówczas Związek spełni swoje 
zadanie i wykona program spółdzielczy na Śląsku 
Cieszyńskim.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Ś. p. Juljan N ow akow ski. W ubiegłym 

tygodniu rozstał się ze światem em. radca szkolny 
Ju ljan  N ow ina-N ow akow ski, jeden z oddanych 
nam współpracowników i przyjaciół Śląska C ie­
szyńskiego.

S. p. Zm arły urodził się w 1859 w majątku 
C u cyłów  w Małopolsce. Studjował na U niwersy­
tecie lwowskim. Przez wiele lat był inspektorem 
szkolnym , znanym ze swych sym patyj. do osoby 
ks. Stojałowskiego, na tle działalności którego o- 
snul przepiękny utwór sceniczny nagrodzony na 
konkursie p. t. „Stan w yjątko w y".

O zasługach Zmarłego na polu spolecznem 
niech świadczy to, że był prezesem lwowskiego 
T -w a Pedagogicznego i honorowym  członkiem 
Muzeum Narodowego w  Krakowie.

Śmierć nastąpiła nagle, bo na udar serca. 
A tak nastąpił na wiadomość, że zięć jego w ran­
dze kapitana, mimo młodego wieku został jako 
„niepraw om yślny" posłany na emeryturę. N ie o 
takiej m arzył Polsce. Zm arły napisał kilka pięk­
nych powieści, z których bije gorące umiłowanie 
Polski i sprawy narodowej. Cześć pamięci w ybit­
nego Polaka! Zet.

— Pocieszna przygoda orderowicza. Ofiarą 
złośliwego żartu padł wyższy urzędnik kolejowy 
w Tarnowskich Górach, p. S., k tóry  otrzym a! na 
blankiecie dyrekcji kolejowej i z pieczęcią tej 
dyrekcji zawiadomienie, jakoby w uznaniu zasług 
mianowano go oficerem orderu „Polonia Restitu- 
ta“ ; w  myśl tego pisma, miał się zgłosić w  urzę­
dzie wojewódzkim  w Katowicach po odznaczenie.

Po podzieleniu się tą radosną nowiną ze 
wszystkimi znajomym i udał się p. S. do Katowic 
po order. Tymczasem okazało się, że ani w w o­
jewództwie, ani w  dyrekcji kolei państwowych o 
rzeczonem odznaczeniu nic nie wiedzą, zaś pod 
wskazanym w zawiadomieniu numerem w gm a­
chu województwa znajduje się... dyskretna ubi­
kacja.

D z ie c i o d ż y w ia n e

FOSFATYNĄ
FALIERA

mają zawsze świeże różo­
we policzki, dobrze roz­
winięte mięśnie i zdrowy 
w y g lą d . Niezrównanej 
dobroci mączka odżywcza 
jest wszędzie do nabycia.

W  drodze powrotnej skonsternowany urzęd­
nik dowiedział się od znajomych w  pociągu, że 
na stacji w Tarnowskich Górach oczekuje go. de­
legacja wraz z orkiestrą, która imieniem podwła­
dnych i znajomych chce mu złożyć gratulacje. 
Chcąc uniknąć tej niefortunnej owacji, p. S. 
dalszą drogę odbył pociągiem towarowym .

N a miejscu w  Tarnowskich Górach zastał w 
mieszkaniu pismo, wyjaśniające rzekome niepo­
rozumienie i zawiadamiające, że odznaczenie w y ­
siano równocześnie. I istotnie p. S. otrzym ał 
paczkę, w której jakiś żartowniś przesiał dygni­
tarzowi blachę portjera kolejowego.

— „D om  Śląski" w Krakowie. W  grudniu 
b. r. nastąpiło połączenie Towarzystw a Południo­
wych i Zachodnich Kresów w Krakowie ze 
Związkiem  O brony Kresów Zachodnich w Pozna­
niu. W  rezultacie tego połączenia został utw orzo­
ny w Krakowie Okręg Małopolski Związku O bro­
ny Kresów Zachodnich (Z. O. K. Z.), który swą 
działalnością ma objąć teren województwa kra­
kowskiego i kieleckiego. Obecnie Z O K Z  przystę­
puje do pracy organizacyjno-propagandowej, a w 
najbliższej przyszłości rozpocznie budowę „D om u 
Śląskiego". Ma on skupić i dać mieszkanie stu- 
djującej w  Krakowie młodzieży polskiej z Cze­
chosłowacji i Niemiec oraz młodzieży Śląskiej, a 
zarazem będzie domem wycieczkowym  przede- 
wszystkiem dla wycieczek polskich z zagranicy.

— IV  Zjazd R ady Naczelnej Zw . Pol. Kor- 
poracyj akademickich odbędzie się w dniu 19. b. 
m. w Cieszynie. N azajutrz po Zjeździe (20. bm.) 
odbędzie się bankiet w „G rand-H otelu".

— Bal cieszyńskiego „Czerw onego K rzyża".
W  sobotę, 1 lutego b. r. odbędzie się tradycyjny 
bal „Czerw onego K rzyża" w. sali ITassewicza. 
Ze względu na wzniosły cel tego balu, Kom itet 
liczy na jak najliczniejszy udział wszystkich sfer 
społeczeństwa. Kom itet ze swej strony dołoży 
wszelkich starań, by bal ten nie zawiódł oczeki­
wań publiczności.

Zw racam y się z uprzejmą prośbą do wszyst­
kich pokrewnych stowarzyszeń, by na ten dzień 
nie urządzały większych zabaw, co leży zarówno 
w interesie „Czerw onego K rzyża", jako też i 
odnośnych stowarzyszeń.

O ileby kto z Szanownej Publiczności nie 
otrzym ał zaproszenia, zechce się zgłosić do p. dy­
rektora Skórskiego (Stary Rynek, tel. 15) w 
Ziemskim Banku Kredytow ym .

— „Pom nik ks. Londzina". Połączone Tow . 
Polsko-Katolickie w  Cieszynie urządzają w 
niedzielę, dnia 2 lutego b. r. w  sali Hassewicza 
przy ul. D r. Jana Michejdy wielką zabawę kar­
nawałową, z której czysty zysk przeznaczony 
jest na budowę Sierocińca i Przytuliska im. ks. 
Józefa Londzina. Szlachetny cel, na jaki obraca 
się czysty zysk z powyższej im prezy, powinien 
zgromadzić wszystkich na tej zabawie karnawa­
łowej. O jak najliczniejszy udział uprasza K o­
mitet.

— Dar na Macierz Szkolną. Urzędnicy 
Banku Gospodarstwa Krajowego, Oddział w  Bia­
łej, zamiast wieńca dla ś. p. Pauli Sporyszowej, 
żony dyr. B. G . K. p. Pawia Sporysza, wpłacili 
52 zł, za co składa im serdeczne podziękowanie 
Zarząd G łów ny M. S.

— Z  Koła Macierzy Szkolnej w Cieszynie. N a
listę zbiorczą p. dyr. J .  Kościałkowskiego w pły­
nęło tytułem darów i wkładek 79.20 zł, na listę 
zbiorczą p. Knauta, kierownika Urzędu Celnego, 
48 zł. Za powyższe dary dziękuje serdecznie Za­
rząd Koła M. S.

— Odwołanie zabawy gimnazjalnej. Dyrekcje 
gimnazjów cieszyńskich odwołują taneczną zaba­
wę gimnazjalną, która się miała odbyć w  sali 
gimnastycznej Hassewicza w dniu 18 stycznia br.

— Związek Em erytow anych Urzędników
Państw., Samorz., Komunał, i W ojskow., K oło w 
Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 26 b. m. o 
godz. 10-tej rano zgromadzenie w  sali Dom u N a ­
rodowego, na które zaprasza członków. Zarząd.

— Wspaniałe zwycięstwa naszych narciarzy 
w Westerowie. W  zawodach narciarskich w  W e­
rterowie brali udział polscy narciarze. W  
biegu na 8 km zw yciężył Br. Czech, Z . M otyka 
był trzeci. W  klasie drugiej zwyciężył Ustupski, 
w  klasie starszych —  Schiele, w  biegu młodzieży 
Marusarz. W  skokach pierwszy był Burchat 
(H. D. W.), najdł. skok 44 m nota 340; 2. Czech 
Br. 34 m. nota 327; 3) Lankosz 230. W  kom bi­
nacji oczywiście zatrium fował Br. Czech. Zaw o­
dnicy nasi wzięli więc niemal w  monopol pierw­
sze miejsca w  tych zawodach.

Symboliczne weselisko-
Z  ministrów, co odeszli, najszczęśliwszym 

jest bodaj b. minister rolnictwa p. N iezabytow- 
ski. O tym  nawet najbliżsi przyjaciele szczerze 
napisali, że na skutek różnych okoliczności nie 
miał należytego w pływu w  gabinecie.

Zdążył za to — dosłownie w ostatnim dniu 
urzędowania — w ypraw ić w apartamentach mi- 
nisterjalnych przy ul. Senatorskiej wesele dla 
córki. Symboliczne to weselisko...

Za to rolnictwo zostawia p. Niezabytowski 
w nieszczególnym stanie. A  tyle miał zawsze op­
tymizmu, tyle w iary w jedyną konjunkturę, któ­
ra i jego niespodziewanie dla państwa, dla rol­
nictwa, dla siebie samego — wyniosła na fotel 
ministra.

»,Sanacyjni mąciwody.“
Pan inż. Łukasz Obtułowicz ze Skoczowa 

nadesłał nam poniższe pismo, które na podstawie 
dekretu prasowego zmuszeni jesteśmy zamieścić:

Powołując się na ustawę prasową Dz. Ust. 
N o  1 z 1928 r. art. 32 proszę o sprostowanie no­
tatki w  tamtejszym poczytnym  dzienniku N o 4 
z dnia 12 . stycznia 1930 w artykule p. t.

„Sanacyjni m ąciwddy".
Nieprawdą jest, że zakłóciłem uroczysty na­

strój przed zamknięciem posiedzenia wydziału 
gminnego w  Skoczowie, oraz protestowałem prze­
ciwko w yborow i p. Sohlicha na zastępcę burmi­
strza, natomiast prawdą jest, że po dokonanym 
wyborze do rady gminnej przemówiłem rzeczowo 
i spokojnie, piętnując w ybór Niem ca na zastępcę 
burmistrza 12  głosami mimo, że grupa niemiecka 
liczy tylko 4 czł.. wydziału.

Inż. Łukasz Obtułowicz, Skoczów, ul. Bielska 3.

— „Byczo jest..." Jak  donosi „Agencja W scho­
dnia", liczba bezrobtonych w  Polsce wynosiła na 
dzień 5 stycznia b. r. 206 tysięcy osób. W  Łodzi 
w pierwszym tygodniu stycznia straciło pracę 
4500 robotników, w  Krakowie 2400, na Śląsku 
2000. Ogółem w  ciągu tego tygodnia Urzędy Po­
średnictwa Pracy zarejestfowały prawie 20 tysięcy 
nowych bezrobotnych.

— Ofiara własnej nieostrożności. N a skręcie 
drogi powiatowej w  Czechowicach trąconą zo­
stała błotnicą przejeżdżającego samochodu Cecy- 
lja Koenig z Czechowic, wskutek czego doznała 
złamania żeber. Pierwszej pom ocy udzielił naje­
chanej dr. Zygm unt, poczem odwieziona została 
do szpitala powszechnego w  Bielsku.

— Pod kołami samochodu. - N ieludzki szofer. 
Podczas mijania się samochodu osobowego Śl. 
7922 ze samochodem ciężarowym , przejechany 
zostać przez samochód osobowy 14-letni Jan 
Kwieciński, syn rolnika z Kom orowie. K w ie­
ciński doznał znacznych obrażeń na całem ciele. 
Szofer samochodu osobowego, nie zatrzym awszy 
się, odjechał w kierunku Dziedzic.

— Sprawozdanie z działalności T ow . D o­
broczynności im. św. Salomei w  Białej. W  r. 1929 
zapłacono za artykuły spożywcze 1609 zł 17  gr., 
za chleby 435 zł 50 gr. Dla dzieci, przystępujących 
do pierwszej Kom unji św., na ubranie i buciki 619 
zł 83 gr, na utrzymanie sieroty 401 zł. Oprócz te­
go śpieszyło Tow . z pomocą doraźną osobom, 
dotkniętym  chorobą, kalectwem 289.93 zb

Powyższe wydatki zostały pokryte składka­
mi miesięcznemi członków T o w , które wynosiły 
1 585 zł 90 gr. Subwencje, zbiórka uliczna, zaba­
wa i nadzwyczajne datki 2269 zł 25 gr.

Przy tej okazji pozwalamy sobie złożyć ser- 
geczne podziękowanie, tak Szan. Członkom  na­
szego T cw ., jako też i szlachetnej Publiczności, 
która zawsze tak chętnie śpieszyła z pomocą, po­
nawiając prośbę o dalsze poparcie tej akcji huma­
nitarnej. — W ydział.

— G roźny pożar wybuchł w  Szczyrku (pow. 
Biała), którego pastwą padły zabudowania Józefa 
Wałęgi, wieloletnie prenumeratora naszego pisma 
i oddanego zwolennika idei narodowej.

T//./1 przy niebezpieczeństwie 
(y j//, Ą zarażenia się

I dla ochrony przed/
<c/chorobami z przeziębienia
/ń Oo nabycia we wszystkich aptekach.
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Kino  M iejsk ie  B ia ła

Film o w yjątkow o zajmującej treści

Lekkomuślnii Książę
Dramat w  io-ciu aktach.

W  rolach głównych: Renez Heribel i Lucienne
Dalsace.

Kapitalne pomysły inscenizacyjne. — Jako  pro­
gram dodatkowy:

M iędzynarodowe Zaw ody narciarskie w Zakopa­
nem w roku 1929.

Ceny normalne. Ceny normalne.

Początek w dnie powszednie o godz. 6 .15  i 8.30,

w  niedziele i święta o godz. 3, 5.30 i 8.30

wieczorem.

Spółdz. III 565

Ostrzeżenie.
Ostrzegam przed udzielaniem kredytu mojej 

żonie Teresie Krausowej z M ałych Kończyc, z 
którą faktycznie więcej nie żyję, gdyż żadnych 
długów płacić nie będę, a żona moja me posiada 
żadnego majątku.

Jan Kraus, gospodzki, Małe Kończyce.

Zróbcież sobie 
przecież sami swe likiery
R zecz  jest w szak bardzo prosta, sprawia W am  przy­
jem ność i zaoszczędzacie przytem  pieniądze, — ale tylko 
gdy używ acie praw dziw ych  esencyj Reichela. Esencje 
Reichela można nabyć w e wszystkich lepszych droger­
iach i w ytw orn iejszych  handlach w ódczanych . O ileby ich 
nie byto, nie daicie sobie w m aw iać innych, rzekom o „row - 
n iedobrych ‘ ‘ , lecz zam awiajcie ie bezpośrednio 11 Gen. 
Rcpr. na P olskę: Ch. Kocken, K raków, K ordeck i.go  3.

W  Cieszynie esencje Reichela są do nabycia w  
drogerjach Siersch Rynek oraz Konsum.

T y sią ce
chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, bóle, 
niestrawność, brak apetytu, ogólne osłabienie, 
etc. odzyskało zdrowie, używając zioła sławnego na 
cały świat dr. Dietla, profesora Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­

czającej. Adres: Liszki — Apteka.

_ Jaksami) ja k  
c i dw aj

irr,

Z rejestru Spółdzielni, Oddział III wykreślono: 
Siedziba firm y: Cieszyn.
Brzmienie firm y: Kasa rękodzielników 1 prze­

m ysłowców, Stow. zarej. z ogr. poręką z powodu 
ukończonej likwidacji. Dzień wpisu 15 . X II. 1929.

Sąd okręgowy jako handlowy w Cieszynie, W y­
dział IV ,'d n ia  15 grudnia 1929.

Do wynajęcia gospoda
przy fabryce Mundus w Jasienicy, kolo Bielska z 
prawem w yszynku piwa i wódki oraz możliwość 
założenia sklepu artykułów  spożywczych. Franc. 

Grudzień.

Żądajcie ilustrowanych prospektów najlep­
szej i największej w Polsce

S z k o ł y  s z o ł e r s k i e j
Stefana K osturk iew icza

K R A K Ó W , ul. Florjańska 28 — teł. 14 16 . ^

znane jest w P olsce iako w yrób  
lepszy: m ydfo marki „K ottontay 

pralką” . Miliony dośw iadczonych  
oszczędn ych  gospodyń  -dom u przeko 

nafo się o  tem i żadna z nich nie: poz­
w oli w m ów ić  sobie innego, rzekom o 

taksamb d obrego mydta. ; Stynna ta 
marka daje bezw zględną gw aranci 

za stafą niezmienna dob roć  mydfa 
Fabryka tygo  m ydta bezustannie się 

stara o to, aby sw a staw ę jeszcze 
bardziej utrwalić i z pośród dobrych  

w y ro b ó w  w ytw a rza ć produkt jakna.i- 
lepczy, po cenie rzetelnej i przystęp­

nej. G dybyście . Szanow ne Panie, 
jeszcze nie znały tego arom atycznego, 

zaw iera jącego glicerynę mydta „K ół- 
tontay z pralką” , to proszę w y p r ó ­

bujcie ie jaknajprędzei, a napewno 
bedziecie rów n ież zad ow olone!

W y p róbu jcie  „K ottontay'a  sode 
do bielenia”  i proszek ,.B oraxil” !

Zastępca na Śląsk Cieszyński -Białę i Żyw iec : E. M ande!, C ieszyn, N iem iecka 22.
Zloty medal na wystawie w  Katowicach 1927.

C H C E SZ otrzymać posadę? M usisz ukoń­
czyć ku rsy  fachow e, korespondencyjne p ro fe­
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 4 2 W .  K u r­
sy w yu czają listow nie: buchalterji, rach u n ko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, praw a, kaligrafji, p i­
sania na m aszynach, tow aroznaw stw a, an g iel­
skiego, francuskiego, niem ieckiego, pisowni 
i raz gram atyki polskiej. Po ukończeniu św ia- 
c ectw a. —  Żądajcie prospektów .

Sekretarz gimnazjalny.
D yrekcja gimnazjum im. A . Osuchowskiego 

w Cieszynie poszukuje sekretarza do czynności 
kancelaryjnych. Potrzebne średnie wykształcenie, 
pewna znajomość rachunkowości i pisania na 
maszynie. Uposażenie według grupy X — X I I ,  za­
leżnie od kw alifikacyj. Posada będzie narazie 
kontraktowa i zostanie obsadzona od i  lutego b. r.

Zgłoszenia w  dyrekcji gimnazjum, plac Sło­
wackiego, do 20 stycznia b. r.
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Nowootwarty 
skład obuwia ręcznej roboty

W ILHELM FRISC H ER
Cs. Cieszyn Saska Kępa

Pałac Ceniralbanku.
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Śląsk Cieszyński Goleszowie Ślsjsk Cieszyński

- Nr. te lefonu: Cieszyn 86 . ■

p o leca  sw ó j cem ent n a jle p sze j, a p rzew yższa jące j 
znaczn ie  norm y ja k o śc i, o raz I. w apno b u d o w lan e .

Roczna produkcja: cementu 260.000, wapna 20.000 tonn.I
SP E C JA L N O Ś Ć :

W  S ( C C O F I X - C E M E
z powodu jego zalet nieprzepuszczania wody do nieprzemakalnych betonów. 

Siccofix-cement jest przerabiany jak zw ykły Portland-cement.

N A JL E P S Z E  R E F E R E N C JE .
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W ydaw ca: »Śląsko-Małopolskie Tow. Wydawnicze* w Ceszynie. / Za R ed akcję  i W ydawn odpowiada: red. Józek Biegański, Cieszyn i Druk. ^Dziedzictwa w Cieszynie


